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Spis treści

„Do wszystkich miejsc, do wszystkich serc uśpionych

dziś zabrzmiał głos i człowiek obudzony.

Bo nadszedł czas i Dziecię się zrodziło,

a razem z Nim maleńka przyszła miłość.

Maleńka miłość w żłobie śpi, maleńka miłość przy Matce Świętej

Już cała ziemia i niebo lśni od tej miłości maleńkiej.”

(pastorałka współczesna) 


Idąc za wskazaniami pp. Benedykta XVI zawartymi w Encyklice „Deus caritas est”, aby wciąż na nowo odkrywać, pogłębiać i dzielić się Bożą miłością złożoną w naszych sercach, a skierowaną na Boga i bliźniego życzę, by ten czas świąteczny (bożonarodzeniowy i noworoczny) był czasem doświadczania w swoim sercu i w gronie najbliższych „dotknięcia” przez Dzieciątko Jezus „maleńką miłością” przemieniającą i wydoskonalającą wiarę, modlitwę, pracę, cierpienie, wybory, postawy i zmagania o „pełnię człowieczeństwa”. A Maryja, św. Józef i św. Rafał Kalinowski niech w nadchodzącym 2007 roku wyjednują stale potrzebne łaski umacniające w dążeniu do świętości. Łamiąc się opłatkiem, adorując Boskie Dziecię Jezus przy żłóbku, sprawując Eucharystyczną „Pasterkę” i śpiewając kolędy łączę się w radości i uwielbieniu za to, że „Słowo Ciałem się stało”.

z uroczystym Gloria in excelsis Deo 
o. Paweł Ferko OCD

Prowincjalny Animator Rodziny Szkaplerznej
Drodzy Animatorzy, Siostry i Bracia w Bractwach                 i Rodzinie Szkaplerznej!


Zamiast wstępu zamieszczam list Prowincjałów Karmelu Bosego w Polsce z racji jubileuszu 100-lecia „narodzin dla nieba” czcigodnego naszego współbrata w Zakonie, św. Rafała Kalinowskiego. 

List Prowincjałów Polskich Prowincji

Karmelu Terezjańskiego z okazji Stulecia Śmierci

Świętego Rafała Kalinowskiego

(1907-2007)

Drodzy Bracia i Siostry w powołaniu karmelitańskim,

Droga Rodzino Karmelitańska,

Drodzy w Chrystusie, Bracia i Siostry,

1. Miłujący człowieka Bóg nie pozostawia go samego na drogach doczesności, ale towarzyszy mu i przychodzi z pomocą. W wyjątkowy sposób czyni to przez swoich świętych. Są Jego darem nie tylko dla społeczności Kościoła. Posyła ich do całej ludzkości wyznaczając im ponadczasowe misje. Święci nie przemijają, a ich przesłania nie tracą na ważności. Zawsze będą aktualne ponieważ zasadniczą ich treścią są: wiara, nadzieja i miłość. Oprócz tych uniwersalnych wartości święci otrzymują specyficzne misje, wiążące ich z życiem konkretnych środowisk.

2. Rok 2007 w Polskim Karmelu Terezjańskim obchodzony będzie jako Rok Świętego Rafała Kalinowskiego. Dokładnie 15 listopada 2007 roku przypada setna rocznica śmierci tego wielkiego zakonnika, syna polskiego narodu i Zakonu Karmelitów Bosych. Tak szacowna rocznica mobilizuje nas do ponownego spojrzenia na dziedzictwo życia Świętego Karmelity, a przede wszystkim na przesłanie, jakie Bóg przekazuje ludzkości w jego osobie.

Józef Kalinowski urodził się 1 września 1835 roku w Wilnie. Otrzymał staranne wychowanie, wykształcenie i został inżynierem wojskowym. Po wybuchu powstania styczniowego przyłączył się do walczących i był jednym z przywódców. Pochwycony przez Rosjan, został zesłany w roku 1864 na dziesięć lat przymusowych robót na Syberii. Po odzyskaniu wolności był wychowawcą błogosławionego Augusta Czartoryskiego. W roku 1877 wstąpił do Zakonu Karmelitów Bosych i otrzymał imię Rafał od św. Józefa. Święcenia kapłańskie przyjął w 1882 roku w Czernej koło Krakowa. Odznaczał się wielką gorliwością w życiu zakonnym i kapłańskim. Niestrudzenie oddawał się posłudze sakramentu pokuty i kierownictwu duchowemu. Odnowił Zakon Karmelitów Bosych w Polsce. Zmarł w Wadowicach 15 listopada 1907 roku.

3. Bóg daje świętych, zadaniem zaś Kościoła jest rozpoznanie ich ponadczasowej wielkości i misji. W 1983 roku Ojciec Święty Jan Paweł II, podczas drugiej pielgrzymki do Ojczyzny, ukazał postać ojca Rafała społeczności Kościoła i świata wynosząc go do chwały błogosławionych w czasie Mszy świętej na błoniach krakowskich. Beatyfikacja była wyraźnym sygnałem ze strony Ojca Świętego, że oto w tym prostym zakonniku skrywają się drogocenne perły, które należy wydobyć. Kilka lat później ten sam Papież zaliczył go w poczet świętych podczas Mszy świętej w Bazylice św. Piotra w Rzymie, w 1991 roku, potwierdzając znaczenie i aktualność przesłania Świętego Rafała.

Jakie więc ewangeliczne perły skrywa w sobie święty Rafał? Czego uczy obecne pokolenia Polaków żyjące w jednoczącej się Europie, stykające się z wielkim bogactwem narodowych kultur, ale też i niemałą ilością napięć i konfliktów społecznych? O czym przypomina słabnącym w wierze rodakom?

Duch pojednania. Zapraszając Prezydentów Litwy i Rzeczpospolitej Polskiej do Rzymu na kanonizację ojca Rafała Jan Paweł II pragnął dać do zrozumienia, że jedną z cennych pereł dziedzictwa nowego Świętego jest duch pojednania. Relacje między Polską a Litwą były w tym czasie nacechowane uprzedzeniami i napięciami. Ojciec Święty pokazał więc w świętym Rafale drogę do pojednania. Rozpoczyna się ona w sercu człowieka, który wpierw musi pojednać się z Bogiem. Bez tego pojednania nie można w prawdzie przebaczyć drugiemu człowiekowi, szczególnie wówczas, gdy miały miejsce krzywdy we wzajemnych relacjach. Święty Rafał przeszedł długą wewnętrzną drogę, zanim w całkowitej wolności przebaczył tym, którzy go więzili i zmuszali do nieludzkiej pracy, depcząc godność. Odgórne działania nie przyniosą właściwego skutku, jeśli nie zrozumie się, że pojednanie potrzebuje czasu i rozpoczyna się od rachunku zrobionego własnemu sumieniu. Dopiero w świetle przebaczenia zyskanego od Boga można iść dalej, by spotkać się z człowiekiem i przebaczyć.

Serce wierne i otwarte na współczesność. Święty Rafał przemierzył za życia ogromne przestrzenie geograficzne stykając się z ludźmi różnych kultur i systemów politycznych. Polska, Rosja i Francja były zasadniczymi etapami jego itinerarium [drogi życia – przyp. własny]. W każdym z tych miejsc zamieszkiwał bez kompleksów, podejmując na miarę swych możliwości służbę otaczającym go ludziom. Cechowała go otwartość pełna życzliwości. To był jego dialog z współczesnością. Nie czynił różnicy między ludźmi ze względu na religię, język, zwyczaje, stan społeczny czy wykształcenie. Przyjmował życie takim, jakim mu zostało dane. Ta otwartość zjednywała mu wiele serc. Nigdy jednak nie zatracił swej własnej tożsamości. Żyjąc w innych kulturach zachował duchowe i intelektualne dziedzictwo własnego narodu. Nie sprzedał się światu chociaż ten po wielokroć roztaczał przed nim kuszące perspektywy.

Młodzież w centrum uwagi. Stykając się w czasie zesłania na Syberii z ogromnym ubóstwem materialnym, intelektualnym i duchowym tamtejszej ludności, a także swych towarzyszy niedoli, święty Rafał zobaczył człowieka poniżonego. Była to bolesna lekcja. Powrócił stamtąd z przekonaniem o ogromnej wartości trudu inwestowanego w młodość, ten czas najbardziej chłonny i decydujący o przyszłym kształcie człowieka. Będąc już we Francji realizuje to przekonanie przyjmując posadę wychowawcy księcia Augusta Czartoryskiego, wyniesionego kilka lat temu przez Jana Pawła II do chwały błogosławionych. W dziele wychowawczym święty Rafał kładł nacisk na formowanie całego człowieka. W polu jego zainteresowania był i duch i intelekt. To całościowe spojrzenia w dziele formacji młodych jest koleją cenną perłą dziedzictwa świętego Rafała.

Odwaga wobec trudności. Gdy w burzliwych czasach reformy szesnastowiecznego Karmelu święty Jan od Krzyża zostaje uwięziony przez swoich współbraci, święta Teresa od Jezusa pisze w liście z 1578 roku: „Okrutnie traktuje Bóg swoich przyjaciół. W rzeczywistości jednak nie czyni im nic złego, przecież tak samo postąpił ze swoim Synem”. W całej prawdzie odnosi się to także do świętego Rafała. Można by sądzić, że Bóg potraktował go okrutnie. Życie jest bez wątpienia pięknym chociaż zarazem i trudnym darem. To, co w człowieku najcenniejsze kształtuje się w sytuacjach dla niego niełatwych i tajemniczych. Święty Rafał uczy nas odwagi trwania w wierze i ufności w podobnych okolicznościach.


Tych kilka zasadniczych rysów duchowości świętego Rafała, które wymieniliśmy, nie wyczerpuje bynajmniej bogactwa jego ducha. Człowiek, który żył w całej pełni Ewangelią jest na wskroś ewangeliczny. Staje się głęboki, bo nieosiągalna jest głębia Bożej Mądrości. Stąd do świętego Rafała, jako do swego patrona, odwołują się sybiracy, wychowawcy, kolejarze, inżynierzy, młodzież. Każdy, kto zechce spotkać się z nim znajdzie wielkie bogactwo, wciąż nie do końca jeszcze odkryte.


4. Przygotowany przez Zarządy obydwu Prowincji program obchodów Roku Świętego Rafała to przede wszystkim realizacja zamierzenia o spopularyzowaniu wielkiego dziedzictwa Świętego. Uroczystości rocznicowe obejmą więc celebracje liturgiczne, sesje naukowe i programy kulturalne. Do wsparcia tych inicjatyw oraz uczestnictwa w nich zostały zaproszone autorytety państwowe i kościelne. Zwracamy się ponadto z apelem do wszystkich osób, grup i środowisk karmelitańskich, by na miarę swych możliwości włączyły się w program obchodów rocznicowych przybliżając przez publikacje, spotkania i inne formy oddziaływania osobę i przesłanie świętego Rafała.


Życzymy wszystkim, by rok 2007, Rok Świętego Rafała, zaowocował licznymi spotkaniami ze Świętym i głębszym wejściem w tajemnice jego życia. W nich ukryty jest Bóg. To jest przecież misja świętych – do Boga prowadzić.

Kraków - Warszawa, dnia 16 lipca 2006 r.

	o. Albert St. Wach, OCD

Prowincjał Krakowskiej Prowincji

Karmelitów Bosych
	o. Marian Stankiewicz, OCD

Prowincjał Warszawskiej Prowincji

Karmelitów Bosych


Konferencje formacyjne

na I kwartał 2007 roku

(Styczeń – Luty – Marzec)

Rozpoczynamy kolejny rok formacyjny pogłębiania naszej relacji z Maryją i upodabniania się do Niej. Dobrze by było zatem, aby w Roku św. Rafała Kalinowskiego – On sam dawał nam wskazania, których mamy się trzymać, aby podążać wraz z Matką Jezusa i naszą Matką do jedności i miłości w Bogu. „Maryja, zawsze i we wszystkim” – to dewiza życia św. Rafała w oddaniu się Maryi i myśl przewodnia naszych comiesięcznych rozważań. Przed każdą konferencją zamieszczona jest modlitwa do Maryi Królowej Szkaplerza św. (niektórymi posługiwał się o. Rafał). Życzę Wam dużo światła i radości w spotkaniach z Maryją osobiście i we wspólnotach – prosząc o to św. Rafała.


Wszechmogący, wieczny boże, bądź uwielbiony za to, że w świętym Rafale Kalinowskim dajesz nam wzniosły przykład umiłowania Syna Twojego Jezusa Chrystusa i dziecięcej miłości Maryi Dziewicy. W nim ukazujesz nam, że człowiek, który podejmuje krzyż, karmi się Eucharystią, poznaje wolę Bożą w modlitwie, nie zgubi się nawet w największych trudnościach życia. W nim też dajesz nam wzór życia w Kościele i dla Kościoła, poświęcenia się dla dobra Ojczyzny i niesienia pomocy potrzebującym.


Bądź uwielbiony, Panie, za ten przykład i pozwól nam go naśladować na trudnych drogach naszego życia. Udziel nam też łaski, o którą pokornie prosimy za pośrednictwem św. Rafała. Przez Chrystusa, pana naszego. Amen.
TEMATYKA KONFERENCJI

Styczeń – „Maryja zawsze i we wszystkim”

Luty – „Sprawy codzienne”

Marzec – „Ranne wstanie, posiłek i udanie się na spoczynek”

Kwiecień – „Rozrywki i wyjście z domu”

Maj – „Nauka”

Czerwiec – „Pobożne ćwiczenia”

Lipiec – Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej (21 lipca) - Czerna

Sierpień – nie ma spotkania formacyjnego (miesiąc wakacyjny)

Wrzesień – „Pokusy i krzyże”

Październik – „Różne ćwiczenia”

Listopad – „Wszystko przez Maryję”

Grudzień – „Matka Boża nadzieją świata”

STYCZEŃ 2007


Modlitwa odmawiana przez św. Rafała Kalinowskiego przed cudownym obrazem MB Szkaplerznej w Czernej: „Bogurodzico Dziewico, Królowo Szkaplerza św. i Matko nasza! Wybrałaś to miejsce na przybytek chwały i miłosierdzia, i nieustannie przywołujesz nas do siebie. Pani i Królowo nasza! Jak niegdyś przez dar Szkaplerza św. ocaliłaś swój umiłowany zakon od rozbicia i upadku, a nam wszystkim dałaś znak szczególnej opieki, tak dziś stań na drogach ludzkości odchodzącej od Boga, jako znak pojednania i ratunku. Bądź ocaleniem świata, Kościoła i naszego narodu. Odnów znaki i powtórz cuda! Otrzyj łzy cierpiących, ochraniaj niewinność dzieci, broń wiary świętej w sercach młodzieży, rodzinom naszym uproś jedność i miłość wzajemną, ducha ofiary i pokój Boży. Całej ziemi polskiej, którą szczególnie umiłowałaś, błogosław od tronu Twej łaski. Wyjednaj nam dar wytrwania w wierze ojców naszych, byśmy Cię mogli chwalić teraz i w wieczności. Amen”.

„Maryja, zawsze i we wszystkim”

Człowiek żyje na ziemi w tym celu, aby sobie zasłużyć na zbawienie wieczne. Ale niełatwa to sprawa wobec tych trudności, jakimi jest otoczony. Trudnościami tymi są pokusy duszy, pokusy ciała, zgorszenia rozmaitego rodzaju, jakie człowiek spotyka w swoim życiu, zakusy szatana i przeróżnego rodzaju cierpienia. Dlatego to najdroższy nasz Pan i Zbawiciel Jezus Chrystus powiedział, że zdobycie zbawienia wymaga gwałtu. Królestwo niebieskie gwałt cierpi, a gwałtownicy porywają je. 

Dla ułatwienia tej pracy, tych wysiłków i tych gwałtów, dobroć Boża udziela człowiekowi pewnych środków, jakimi są przede wszystkim modlitwa i sakramenty święte. Błogosławiony ten człowiek, który ich znaczenie rozumie i ma dobrą wolę. 

Wielkim też środkiem do zdobycia nieba jest opieka Najświętszej Matki Pana Jezusa. Matka Najświętsza jest matką naszą, daną nam przez Pana Jezusa w chwili, gdy kończył życie: Oto Matka twoja. Oto syn Twój.
Każda dobra matka miłuje swe dzieci i pragnie ich szczęścia. Nie było i nie będzie tak dobrej matki, jaką jest Najświętsza Panna, którą Kościół nazywa Matką Nieustającej Pomocy. Ślicznie to wypowiedział św. Bernard w następującej modlitwie: Pomnij, o najłaskawsza Panno Maryjo, że jeszcze nie słyszano nigdy, aby ktokolwiek, co się pod Twoja obronę uciekał, o Twoje wstawiennictwo Cię błagał i żebrał Twego wspomożenia, przez Ciebie został opuszczony. Taką ufnością ożywione mając serce, rzucam się do stóp Twoich, Matko Nieustającej Pomocy, i z ufnością błagam Cię o pomoc i opiekę. Nie gardź wołaniem moim, ale je usłysz łaskawie i poratuj. 

Przypominają mi się i inne słowa skierowane do dusz dobrej woli: Miłuję tych, którzy mnie miłują, a ci, którzy mnie od rana szukają, znajdą mnie. Kościół, stosując te słowa do Maryi, wskazuje nam, co trzeba czynić, aby być przez Nią kochanym. Przede wszystkim trzeba Jej ofiarować miłość swą i często o Niej myśleć. Myśleć od samego zarania – to jest przez cały ciąg życia swojego. 

Te dwie rzeczy są istotnie nierozdzielne. Myśl częsta rodzi miłość, a miłość ze swej strony, nie istnieje bez myśli częstej. Toteż św. Bernard zwykł był mówić: Któż może żyć bez miłości Maryi? A któż Ją kochać może i nie myśleć o Niej w każdej chwili?

Są dusze wybrane, które trzymają się ściśle tych słów wielkiego Doktora Kościoła, i całe swe szczęście pokładają w zwracaniu nieustannym myśli ku swej ukochanej Matce. Umiłowanie krzyża dochodzi czasem do świętego szaleństwa, - miłość Maryi wywołuje coś podobnego; lecz to szaleństwo godniejsze jest zazdrości, aniżeli najwyższa mądrość. Osoby, o których mówimy, nie mogą się obejść bez miłości Maryi, tak jak nie mogą się obejść bez oddychania. W domu czy poza domem, w towarzystwie czy w samotności, we dnie lub w nocy, - gdziekolwiek się znajdują i cokolwiek czynią – oczy ich serca, jeżeli nie ciała, spoczywają zawsze na Najświętszej Matce. Osoby te ustawicznie z Nią złączone, wzywają Ją, wołają do Niej, błogosławią i chwalą Ją oraz ustawicznie dzięki Jej czynią. Mówią Jej o swej ku Niej miłości i powtarzają bez końca Jej błogosławione Imię – MARYJA. Hasło ich podobne jest do hasła św. Pawła, z jednym tylko zmienionym słowem: Moje życie, to Maryja. Mój Boże, jakże szczęśliwe i piękne to dusze! Czystość jest ich żywiołem, poruszają się w atmosferze niewinności i miłości, wywierając nieokreślony urok na tych, którzy się do nich zbliżają. Maryja, nie dająca się prześcignąć we wspaniałomyślności, oddaje im z nadmiarem te błogosławieństwa, jakimi Ją nieustannie obsypują.

Celem nadrzędnym tych słów jest zachęcanie ludzi do naśladowania tych pięknych dusz. Łączenie się ciągłe z Najświętszą Panną Maryją wydaje nam się największym dobrem, jakiego można życzyć dzieciom Kościoła i dzieciom Najukochańszej Matki. Oby wszyscy zakosztowali słodkiej rady św. Piotra Damiani: Oddaleni od naszej ukochanej matki, ustawicznie łączymy się z Nią przynajmniej myślą; a zanim będziemy upojeni rozkoszą Jej obecności, pocieszajmy się rozkosznym o Niej wspominaniem. 

· Pytania do wspólnej refleksji:

1. Jak często w ciągu dnia zwracam się ku Maryi?   

2. Czy są to słowa, myśli, poruszenia serca, akty woli?

3. Czy świadomość noszenia szkaplerza mi w tym pomaga?

LUTY 2007


„Niepokalana Dziewico, Królowo Karmelu i Matko Szkaplerza świętego. Ty okiem specjalnej opieki patrzysz na każdego, kto odziany jest Twą szatą – Szkaplerzem św. Spojrzyj i na nas łaskawie i okryj nas płaszczem swej macierzyńskiej opieki. Wspomóż naszą słabość swoją potęgą, oświecaj swą mądrością ciemności naszego serca, pomnażaj w nas wiarę, nadzieję i miłość. Racz ozdobić nasze dusze takimi cnotami oraz łaskami, aby zawsze były drogie Twojemu Synowi, Jezusowi Chrystusowi, który żyje i króluje na wieki wieków. Amen”.

„Sprawy codzienne”


Codzienne nasze sprawy, obowiązki są właśnie te, które najczęściej wykonujemy i które się mogą najwięcej przyczynić do uświęcenia naszego życia, jeżeli się staramy dobrze je wypełniać. Najłatwiejszym środkiem ku temu jest wyjednać opiekę nad nimi Najświętszej Maryi Panny, przez wznoszenie serca ku Tej dobrej Matce przed rozpoczęciem naszych zajęć; przez wspominanie Jej wśród nich od czasu do czasu; poprzez wzywanie Jej w trudnościach, kłopotach i pokusach; i przez dziękowanie Jej po dokończeniu naszych prac i obowiązków.


Zwracanie się ku Maryi jest nie tylko pewnym środkiem uświęcenia najdrobniejszych nawet czynności, ale jest jeszcze oprócz tego środkiem uprzyjemnienia tychże. Zapewne, są takie obowiązki, których jednostajność nas zraża; albo których pewne okoliczności budzą w nas wielki niesmak. Cóż nie smaczniejszego i bardziej drażniącego nad wypełnianie tychże za przykładem ludzi światowych, spełniających je według czysto ziemskiej rutyny? Lecz, jeżeli pracujemy pod okiem Maryi, prosząc Ją, aby nam błogosławić i pomagać raczyła – unikając dla przypodobania się jej najmniejszych błędów – jakaż to zachęta i pociecha dla nas! Znaczniejsze trudności – naszym zdaniem – nierozdzielne od czynności ludzkich, znikną z pewnością. 


Opowiadają, że budowniczy katedry strasburskiej, Jan Steinbach, rozpoczął w niej rzeźbę jednego z filarów, wsławionego pod nazwą filaru anielskiego, lecz śmierć wytrąciła mu dłuto z ręki. Córka jego, Sabina, nie chciała zostawić niedokończonej pracy ojca i zezwolić na to, aby sława jego przez to ucierpiała. Postanowiła więc dokończyć jej sama według rysunków i wzorów pozostałych po ojcu. Ale jakkolwiek nie brakło jej zdolności, siły jednak słabego dziecka odmówiły posłuszeństwa, a ręce jej, niestworzone do dłuta i młotka, upadały ze znużenia. Dla dodania sobie otuchy, zawiesiła portret ojca na rusztowaniu, a wspomnienie tego, którego stratę opłakiwała i gorące pragnienie uczczenia jego pamięci, podtrzymywały ją w pracy. Filar został skończony. Chrześcijanie, czy chcemy wzmocnić odwagę naszą, gdy nam siły opadać zaczynają? Czy chcemy doprowadzić do dobrego końca wszystkie nasze uczynki? Ach, rzućmy spojrzenie miłosne na obraz Matki naszej! Myślmy o Maryi, uciekajmy się do Niej w najprzykrzejszych chwilach, a przezwyciężymy wszelką odrazę i przeszkody. Już nie będziemy sami, bo Najświętsza Panna będzie z nami.


Zapytajcie się sami siebie, jakby Maryja postąpiła na waszym miejscu? Jakby mówiła? W jaki sposób wywiązywałaby się z podobnego obowiązku, a wtedy czyńcie tak, jak wam sumienie podpowie. Powiedzcie sobie: Zacząłem z Maryją i z Maryją chcę skończyć. Wszystko dla Jezusa przez Maryję.


Święty proboszcz z Ars uprawiał w swojej młodości winnicę. Miała wtedy zwyczaj na kilka kroków przed sobą wbijać kij w ziemię, a na tym kiju przymocowywał figurkę Matki Boskiej, na którą często spoglądał, a potem wracał do pracy z podwójną gorliwością. Jeżeli macie jaką sprawę do załatwienia, umieśćcie ją między dwoma „Zdrowaś Maryjo”, a będzie prawdziwe powodzenie, to jest, obróci się na wasz duchowy pożytek. Św. Alfons Maria Liguori nie zajął się żadną sprawą bez uprzedniego wezwania pomocy Królowej Nieba. A ileż to niewiast, zajętych codzienną pracą koło gospodarstwa domowego, pocieszało się i uświęcało, mówiąc sobie: Maryja tez była uboga i pracowita, i sama też wypełniała swe obowiązki. 


Jeżeli zajęcia wasze nie pozwalają wam na dłuższe pozdrowienia, powiedzcie przynajmniej z głębi serc waszych te dwa słowa Zdrowaś Maryjo, a Najświętsza Panna, zawsze łaskawa, pospieszy z oddaniem wam tego pozdrowienia przez jakąś nową łaskę, jaka dla was wyjedna. Jeden akt strzelisty, proste pobożne westchnienie, podoba się bardzo Królowej Nieba. Powtarzajcie więc często to błogosławione Imię i to z coraz większym namaszczeniem i miłością. 


O Maryjo, czyż trzeba, aby mi mówiono, że mam myśleć o Tobie? Czyż nie byłbym aż nadto nieszczęśliwy, gdyby mi to było zabronione? Bez Ciebie nic mi nie jest miłe; z Tobą nic mi nie będzie trudne. Odtąd wspomnienie Twoje zawsze i wszędzie towarzyszyć mi będzie i za jednym z Twoich pobożnych sług powtarzać będę: Jezusie, Maryjo, Józefie w ręce wasze polecam sprawy nasze.

· Pytania do wspólnej refleksji:

1. Czy odczuwam bliskość Maryi pośród codziennych moich zajęć?   

2. Czy sam się o to troszczę, czy też zdaję się całkowicie na Jej działanie?

3. Czy często zadaję sobie to pytanie: a jak by postąpiła na moim miejscu Maryja?

MARZEC 2007


„Orędowniczko Szkaplerza świętego, Matko i Ozdobo Karmelu. Oto ja, Twoje dziecko, wznoszę błagalnie do Ciebie ręce i z głębi serca wołam: Królowo Szkaplerza św. ratuj mnie, bo w Tobie cała moja nadzieja. Szkaplerzem swym ochraniaj mnie od zagrażającego mi zła. Jeśli Ty mnie nie wysłuchasz, do kogo mam się udać? Wiem, o Dobra Matko, że serce Twoje pełne dobroci wzruszy się moim błaganiem i wysłuchasz mnie w moich potrzebach, jakie Ci przedstawiam. Od wieków rozdajesz łaski wszystkim strapionym, słabym, modlącym się do Ciebie. Nie odrzucaj mnie zanoszącego (zanoszącej) przed Twój cudowny wizerunek gorące błagania... Na Twoją cześć obiecuję zawsze nosić Szkaplerz święty, jako znak Twojej opieki i zbawienia a mojej miłości i wdzięczności. Królowo Szkaplerza św. wstawiaj się za mną u swego Syna. Amen”.

„Ranne wstanie, posiłek i udanie się na spoczynek”


Skoro tylko wstaniesz rano ze snu, zaraz po zrobieniu znaku krzyża świętego i ofiarowaniu serca swego panu Bogu, proś Maryję o Jej błogosławieństwo matczyne i pocałuj nabożnie Jej Szkaplerz bądź medalik. Błogosławiony Henryk Suzo zaraz po przebudzeniu się zwracał swe oczy ku Najświętszej Pannie i poświęcał się Jej całkowicie. Jestem pewny, O Maryjo – zwykł był mówić – że wszystko, co jest ofiarowane Bogu przez Twe najczystsze ręce, choćby to samo przez się żadnej nie miało wartości, będzie jednakowoż przyjęte łaskawie, przez wzgląd na Twą wielką godność. O Matko Jezusa, czyż Syn Twój mógłby odrzucić to, co Ty Mu przedstawisz?

W czasie posiłku jesteśmy najwięcej narażeni na niebezpieczeństwo zapomnienia o Panu Bogu, z powodu pragnienia, aby dogodzić zachciankom pokarmu i napoju; dlatego tez trzeba się szczególniej starać o uświęcenie tego czasu wspominaniem Niepokalanej Dziewicy. Św. Jan Berchmans zaraz po modlitwie przed jedzeniem zwracał się z krótką modlitwą do Maryi. Bardzo by też było zbawienne przy tej sposobności jakieś małe umartwienie na cześć Królowej Nieba. Unikajcie, z miłości do Niej, szemrania na to, co jest podane; nie narzekajcie, jeżeli wam to nie przypada do smaku albo jeżeli jest źle przyrządzone. O Maryjo, wszystko jest dobre, jeżeli pomyślę, ze przez cierpliwość mogę zasłużyć na Twoje względy i dowieść Ci mego poświęcenia. Nareszcie, przy odmawianiu dziękczynienia po spożyciu posiłku, miej jeszcze w pogotowiu jakieś słówko dziękczynne dla Najświętszej Panny.


W chwili udania się na spoczynek, niech twoja myśl ostatnia będzie o Maryi. Niektóre osoby maja zwyczaj zwracać się ku jakiejś świątyni Matki Bożej i pokłonić się Jej tamże z prośba o błogosławieństwo. Proście Ją miedzy innymi łaskami o otrzymanie łaski dobrej śmierci. Dziecię Maryi nie kładzie się do snu, nie mając na piersiach szkaplerza czy medalika.


Doskonały jest również zwyczaj trzymania w ręku różańca i odmawiania tegoż podczas zasypiania. Jeżeli się obudzisz wśród nocy, pomyśl zaraz o swej najlepszej Matce błagając Ją, aby nie pozwoliła na to, żebyś Pana Boga mógł obrazić. Ileż mocy ma wezwanie Maryi do rozproszenia tych mar nocnych, jakimi szatan prześladuje czasem najświątobliwsze dusze. Błogosławiony Szymon Garzia, za każdym przebudzeniem się, powtarzał te słowa: Bądź pozdrowiona Córko Boga Ojca, bądź pozdrowiona Matko Syna Bożego, bądź pozdrowiona Oblubienico Ducha Świętego, bądź pozdrowiona wspaniała Świątynio Przenajświętszej Trójcy! 
· Pytania do wspólnej refleksji:

1. Czy umiem Maryi dziękować i jak często to robię?   

2. W czym staram się być podobny (-a) do „mojej Matki”?

3. Czy coś się zmieniło w moim „podejściu” do Maryi, odkąd noszę Jej szkaplerz? 
MODLITWA – PODZIĘKOWANIE


Boże, którego miłosierdzie jest bez miary, a dobroci skarb nieprzebrany, dzięki składamy ojcowskiemu majestatowi Twojemu za udzielone nam dary, a zwłaszcza za wyniesienie do tak wysokiej świętości Twego wiernego sługę Rafała, wzór żywej wiary, doskonałej wierności, wspaniałomyślnej miłości bliźniego, ducha ofiary i samozaparcia, gorącej czci i miłości dla Matki Twego Syna i naszej Matki.


Dziękujemy Ci za to, że dałeś nam w świętym Rafale przykład prawdziwej i gorącej miłości do naszej ziemskiej Ojczyzny, która tak bardzo potrzebuje dzisiaj oddanych bez reszty synów i córek. Przyjmij panie nasze modlitwy dziękczynne i strzeż od wszelkich przeciwności wiernych, aby gorliwie Tobie służyli, tak jak Ci służył św. Rafał Kalinowski. Amen.

ŚWIADECTWO SZKAPLERZNE

„Szkaplerz uratował życie dwóch osób”


Mój batalion należał do „Brygady Ireny”. Minęliśmy właśnie Eindhoven (Holandia), a nasze ciężarówki i czołgi jechały przez Uden. Wieczorem obozowaliśmy na starej farmie niedaleko Nijmegen. Za domem była drewniana pompa, obudowana cegłami. Dla żołnierza dobra sposobność zmycia potu i kurzu po walce. Bluzę położyłem na ziemi, a szkaplerz powiesiłem na pompie, pod którą się myłem. Po godzinie dostaliśmy rozkaz posunięcia się o 2 km i zajęcia okopów. Pragnęliśmy spędzić tę noc w tym okopie.


Kładłem się już spać, gdy nagle – rozbierając się – spostrzegłem ze zgrozą brak szkaplerza na mej szyi. Nosiłem go cały czas na wojnie, a teraz mam go nie mieć? Pójście po szkaplerz było czymś nie do pomyślenia, wobec tego starałem się już nie zaprzątać tym głowy i zasnąć. Ale przewracałem się tylko z boku na bok i nijak nie mogłem usnąć. Koledzy wokół mnie spali jak kłody, choć pociski padały niekiedy niebezpiecznie blisko. 


W końcu przeważyło u mnie pragnienie odzyskania szkaplerza i wygrzebałem się z okopu. Nie było łatwo minąć straże, ale udało mi się jakoś prześlizgnąć. Panowały kompletne ciemności, ale zdołałem dojść dosyć szybko do owej farmy i odnaleźć pompę. Macałem wokół niej, lecz szkaplerza nie było. Już chciałem poświecić sobie zapałką, gdy nagle rozległ się ogłuszający wybuch od strony okopów. Co mam robić? Czy to atak nieprzyjaciela? Pobiegłem jak najprędzej do „naszego” okopu.


Przy okopie zobaczyłem saperów usuwających pospiesznie brudny drut kolczasty. Dokładnie w tym miejscu, gdzie spali moi koledzy, widniał ogromny lej po wybuchu. Zanim bowiem opuścili ten okop, wróg podłożył bombę zegarową, która eksplodowała w czasie mojej nieobecności. Nikt nie przeżył. 


Następnego dnia rano poszedłem do kuchni polowej i spotkałem tam kompana. Spojrzał na mnie ze zdziwieniem: 

· Myślałem, że byłeś w okopie!

· Ja też sądziłem podobnie o tobie!

· Leżałem w okopie, ale przed zaśnięciem starałem się znaleźć ciebie. Kapral zobaczył jak chodzę dokoła i spytał, czego chcę. Na moją odpowiedź zareagował:

· Bądź rozsądny! Pójdź lepiej po wodę dla mnie.

· I gdy poszedłem, to akurat nastąpił ten nieszczęsny wybuch.

· No, ja też cudem przed nią umknąłem, ale dlaczego szukałeś mnie tak późno w nocy?

· Aby ci oddać to – odpowiedział, oddając mi mój szkaplerz.

Pobożność Maryjna w "Dyrektorium o pobożności ludowej        i liturgii"

1. ZNACZENIE MARYJNEJ POBOŻNOŚCI LUDOWEJ
"Maryjna pobożność ludowa, zróżnicowana w swoich zewnętrznych formach i głęboka w motywacjach, jest ważnym i uniwersalnym faktem kościelnym. Wypływa ona z wiary i miłości ludu Bożego ku Chrystusowi, Odkupicielowi rodzaju ludzkiego oraz ze sposobu pojmowania zbawczej misji, którą Bóg powierzył Maryi z Nazaretu i w której jest Ona nie tylko Matką Pana i Zbawiciela, lecz również, na płaszczyźnie łaski, Matką wszystkich ludzi".

Wierni bowiem rozumieją dobrze "życiowy związek łączący Syna z Matką. Wiedzą, że Jej Syn jest prawdziwym Bogiem, a Ona, Matka, jest również ich matką. Wyczuwają intuicyjnie niepokalaną świętość Maryi i czcząc Ją jako chwalebną Królową nieba, są pewni Jej wstawiennictwa i z ufnością uznają Ją za swoją Orędowniczkę pełną miłosierdzia. W sposób szczególny czują się z Nią związani najbiedniejsi. Rozumieją, że była biedna jak oni, że wiele wycierpiała, znosząc wszystko cierpliwie i w cichości. Dzielą z Nią ból podczas męki i śmierci Jej Syna, ale też z Nią radują się chwałą zmartwychwstania Chrystusa. Obchodzą z radością Jej święta, chętnie biorą udział w procesjach, pielgrzymują do Jej sanktuariów, lubią śpiewać ku Jej czci i składać dziękczynne wota. Nie cierpią tych, którzy Ją znieważają i odruchowo nie dowierzają tym, którzy nie okazują Jej czci". 

Kościół od zawsze zachęcał i zachęca nadal wszystkich wiernych, kapłanów, zakonników i świeckich, do praktykowania osobistej i wspólnotowej pobożności oraz do uczestniczenia w nabożeństwach kościelnych, a zwłaszcza tych, które on sam zatwierdza i poleca. "Kult bowiem liturgiczny, mimo swego obiektywnego znaczenia i niezastąpionej wartości, wyjątkowej skuteczności i charakteru normatywnego, nie wyczerpuje wszystkich możliwości we wyrażaniu czci ludu Bożego ku świętej Matce Pana". Był to błąd tzw. czystego liturgizmu, który całą pobożność wiernych chciał ograniczać do liturgii, walcząc równocześnie z nabożeństwami ludowymi. Na szczęście kierunek ten został na czas przyhamowany, gdyż mógł doprowadzić do tego, że w efekcie Kościół miałby ręce czyste ale puste. 

Przypomnijmy na tym miejscu jeszcze raz, że liturgia, chociaż nie jest jedynym wyrazem kultu, to jednak w każdym wypadku dla ludowej pobożności Maryjnej powinna stanowić formę przykładową, być dla niej źródłem natchnienia, stałym punktem odniesienia i ostatecznym celem. Gdy zaś chodzi o nabożeństwa Maryjne, to podstawowym wymogiem Magisterium Kościoła pod ich adresem jest to, by mieściły się one zawsze w nurcie jedynego kultu, który słusznie nazywa się chrześcijańskim, ponieważ od Chrystusa bierze on swój początek i skuteczność, w Chrystusie znajduje pełny i doskonały wyraz oraz przez Chrystusa w Duchu Świętym prowadzi do Ojca.

2. NABOŻEŃSTWA MARYJNE W WIELKIM POŚCIE
2.1.  Droga Matki

 Na sposób Drogi krzyżowej, odprawianej w okresie Wielkiego Postu, powstało kościelne nabożeństwo Maryjne, noszące nazwę Droga Matki Bolesnej lub po prostu Droga Matki. Nabożeństwo to zostało zatwierdzone przez Stolicę Apostolską. Pierwsze wzmianki o tym nabożeństwie i jego pierwotne formy spotyka się już przy końcu XVI w., ale aktualna jego forma przybiera swój kształt nie wcześniej jak w wieku XIX. 

Podstawą wprowadzenia tego nabożeństwa jest ścisła łączność Chrystusa ukrzyżowanego i Maryi Dziewicy w zbawczych planach Boga; łączność zawsze obecna w trafnej intuicji ludzkiego serca i przeżywana głęboko przez wiernych zarówno w liturgii jak i w pobożności ludowej. "Jak Chrystus jest 'mężem boleści' (Iz 53,3), przez którego spodobało się Bogu 'znów pojednać wszystko ze sobą: przez Niego - i to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, wprowadziwszy pokój przez krew Jego krzyża' (Kol 1,20), tak Maryja jest 'Niewiastą bolesną', którą Bóg chciał przyłączyć do swojego Syna jako Matkę i uczestniczkę Jego męki (socia passionis). Od pierwszych dni dziecięctwa Chrystusa życie Maryi, włączone w odrzucenie Jej Syna przez ludzi, upływało pod znakiem przepowiedzianego miecza (por. Łk 2,35). Jednakże pobożność ludu chrześcijańskiego wyróżniła w bolesnym życiu Maryi siedem głównych epizodów i nazwała je 'siedmioma boleściami' błogosławionej Dziewicy Maryi [...] Podstawową zasadą tego nabożeństwa jest rozważanie całego życia Maryi, począwszy od proroctwa Symeona (Łk 2,34 - 35) aż do męki i złożenia do grobu Jej Syna, Jej droga wiary i cierpienia; droga podzielona na siedem 'stacji' odpowiadających 'siedmiu boleściom' Matki Pana".

 Ważne jest to, że nabożeństwo Drogi Matki zgodne jest z treścią okresu Wielkiego Postu. Cierpienie Maryi z powodu odrzucenia Jej Syna przez ludzi powoduje, że nabożeństwo Drogi Matki kieruje naszą uwagę ku misterium Chrystusa, cierpiącego Sługi Pana (por. Iz 52,13 - 53,12), odrzuconego przez swój własny naród (por. J 1,11; Łk 2,1-7; 2,34-35; 4,28-29; Mt 26,47-56; Dz 12,1-5). Nabożeństwo to ważne jest także dlatego, że pozwala wiernym przeżywać misterium Kościoła. Droga Matki bowiem to etapy tej drogi wiary i cierpienia, które Dziewica Maryja jako ikona Kościoła już przebyła; drogi, po której Kościół będzie musiał kroczyć aż do skończenia wieków za przykładem i pod opieką Matki Pana i Matki wszystkich ludzi.


2.2.  Wspomnienie Dziewicy Bolesnej w Wielki Piątek
 Z nierozerwalnego zjednoczenia Maryi ze zbawczym dziełem Jezusa na krzyżu rodzi się gorąca zachęta Kościoła, by w Wielki Piątek nie tylko wspominać mękę Chrystusa, ale też nie zaniedbywać "wspomnienia boleści Najświętszej Maryi Panny". Na tym miejscu Dyrektorium wymienia dwa Maryjne nabożeństwa tego dnia, a mianowicie nabożeństwo Płaczu Maryi i nabożeństwo Godziny Strapionej. Nie są one znane u nas szerzej, ale warto by je upowszechnić, nadając im odpowiednie ukierunkowanie teologiczne. 

Treścią pierwszego z nich jest nie tyle postać Maryi Matki, która opłakuje śmierć swojego niewinnego i najświętszego Syna, ile raczej postać Niewiasty bolejącej nad błędami swojego ludu i nad grzechami ludzkości. Jakże to ważny temat dla najpoważniejszego dnia w roku liturgicznym, jakim jest Wielki Piątek. Podobną treść ma Godzina Strapionej. Podczas tego nabożeństwa wierni towarzyszą Matce Pana w Jej osamotnieniu, w Jej głębokim bólu i wzroku utkwionym w martwym Synu na Jej kolanach (Pieta). Wierni rozumieją dobrze, że w Maryi skupia się ból całego uniwersum z powodu śmierci Chrystusa i że jest Ona uosobieniem wszystkich matek, które na przestrzeni historii płakały nad śmiercią lub błędami w wierze ich synów. Oba te nabożeństwa nie mogą ograniczać się do czysto ludzkiego współczucia, lecz powinny nieść pomoc w zrozumieniu wielkości zbawczej miłości Chrystusa, pełnego miłości udziału Maryi w odkupieniu świata i prowadzić do szczerego nawrócenia człowieka.

2.3.  Godzina Matki w Wielką Sobotę 

Z przekazów tradycji chrześcijańskiej wynika, że Maryja jest "credentium collectio universa", czyli skupia w sobie całe ciało Kościoła. Gdy więc trwa Ona przy grobie swojego Syna w Wielką Sobotę, to będąc ikoną Dziewicy Kościoła sprawia, że w Niej cały Kościół czuwa w tym dniu przy grobie swojego Oblubieńca w ufnym oczekiwaniu na zmartwychwstanie. Świadomość ścisłej łączności Maryi z Kościołem stała się początkiem nabożeństwa pod nazwą Godzina Matki. Świadomość ta stanowiła punkt wyjścia dla myśli teologicznej tego nabożeństwa i wyrażała się w sposób następujący: podczas gdy ciało Syna spoczywa w grobie, a Jego dusza zstąpiła do otchłani, by obwieścić zbawionym bliskie już uwolnienie z miejsca ciemności, Dziewica Maryja, uprzedzając i uosabiając Kościół, pełna wiary czeka na zwycięstwo Syna nad śmiercią. 

To inspirowane liturgią nabożeństwo powinno więc umacniać naszą wiarę w zmartwychwstanie Chrystusa, stanowiące rękojmię nauki Pana i obietnicy naszego zmartwychwstania. "Jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze nauczanie, próżna jest także wasza wiara" (1 Kor 15,14).

2.4.  Spotkanie Zmartwychwstałego z Matką w Niedzielę Paschalną
Z intuicyjnego pojmowania nierozerwalnego związku Syna z Matką, i to zarówno w godzinie cierpienia i śmierci, jak i w godzinie radości i zmartwychwstania, pobożność ludowa stworzyła nabożeństwo Spotkania Zmartwychwstałego z Matką. Dniem tego nabożeństwa jest Niedziela Paschalna. Polega ono na dwóch porannych procesjach: jednej z obrazem Maryi i drugiej z figurą Chrystusa zmartwychwstałego. Spotkanie tych dwóch procesji głosi, że Maryja była pierwszą i pełną uczestniczką misterium zmartwychwstania swojego Syna. 

Nabożeństwo to nie jest u nas znane, a ponadto stwarza wielkie niebezpieczeństwo zbytniej i zwyczajnie ludzkiej dramatyzacji, co nie jest zgodne z liturgią jako formą przykładową wszelkich nabożeństw ludowych i dlatego, poza zwykłym przypomnieniem faktu istnienia takiego nabożeństwa, nie poświęcamy mu na tym miejscu szerszej uwagi.    / c. d. n. /

Matka Boża Szkaplerzna

Królowo niebios i polskiej Korony,
Szkaplerza Twego dzisiaj czcimy święto,
Matko, coś wolność na polskie zagony
Wróciła łaską Twoją niepojętą.
(...)


Najświętsza Panno, Twojego szkaplerza
Dziś się chwytamy jako naszej tarczy,
Polak się nadal w służbę Ci powierza,
Przysięga wierność, póki życia starczy.

Póki nam życia starczy, jasna Pani,
Polak się Twego nie wyprze Imienia!
Dziś jak wiek temu, Twoi my poddani,
Do chwili śmierci ostatniego tchnienia.

                               Maria Trzcińska-Fabiani

KALENDARIUM ŻYCIA ŚW. RAFAŁA KALINOWSKIEGO

1835 (1 września) – narodziny w Wilnie

1843-1950 – nauka w Instytucie Szlacheckim w Wilnie

1850-1852 – nieudane studia na Akademii Rolniczej w Hory-Horkach

1853-1857 – studia na Mikołajewskiej Wojskowej Akademii Inżynieryjnej w Petersburgu 

1857-1859 – adiunkt na Akademii (w stopniu porucznika)

1859 – praca przy budowie kolei Kursk-Kijów-Odessa

1860 – praca w Brześciu Litewskim

1863 – uczestnik Powstania Styczniowego (minister wojny na Wileńszczyźnie)

1863 (15 sierpnia) – przełom w życiu (spowiedź po 10 latach nie przystępowania do Sakramentów)

1864-1874 – aresztowanie i zesłanie na Syberię (Usole Syberyjskie)

1874 – powrót z zsyłki 

1874-1877 – wychowawca księcia Augusta Czartoryskiego

1877 (16 lipca) – wstąpienie do nowicjatu karmelitów bosych w Grazu (Austria)

1878-1881 – studia filozoficzno-teologiczne w Gyoer (Raba) na Węgrzech

1882 (15 stycznia) – święcenia kapłańskie w Czernej (z rąk bpa krakowskiego ks. Albina Dunajewskiego)

1882-1885 – wybrany na przeora klasztoru w Czernej

1885-1888 – definitor prowincjalny, spowiednik sióstr, pomaga w fundacji karmelitanek bosych w Przemyślu i we Lwowie

1888-1891 – ponownie wybrany na przeora w Czernej

1892 – założenie klasztoru w Wadowicach

1892-1894 – przeorem w Wadowicach

1894-1897 – po raz trzeci przeorem w Czernej

1897-1898 – ponownie przeorem w Wadowicach

1898-1906 – ekonom klasztoru w Czernej, definitor prowincjalny, wikariusz prowincjalny ds. mniszek

1906 – wybrany po raz trzeci na przeora w Wadowicach

1907 (15 listopada) – śmierć w Wadowicach

1907 (20 listopada) – pochówek na cmentarzu w Czernej

1983 (22 czerwca) – beatyfikacja w Krakowie (Jan Paweł II)

1991 (17 listopada ) – kanonizacja w Rzymie (Jan Paweł II)

KALENDARIUM WAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ W POLSCE ROKU ŚWIĘTORAFAŁOWEGO 

21 stycznia – Pielgrzymka Ludzi Pracy do Czernej (otwarcie Roku Rafałowego)

21 lipca – Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej z Maryją i św. Rafałem Kalinowskim w Czernej

24-26 sierpnia – Spotkanie Młodych ze Świętymi Karmelu (ze św. Rafałem) w Czernej 

15 listopada – Uroczystości 100-lecia śmierci św. Rafała w Wadowicach 

18 listopada – Uroczystości 100-lecia sprowadzenia doczesnych szczątków świętego do Czernej. Doroczna Pielgrzymka Sybiraków 

19 listopada – Konkurs wiedzy o św. Rafale Kalinowskim w Czernej (III kategorie: szkoły podstawowe, gimnazjalne, średnie) i konkurs plastyczny

Będą też inne wydarzenia: religijne, naukowe, artystyczne, kulturalne o których będę w kolejnych zeszytach informował. Proszę też o dopisywanie i informowanie o wydarzeniach świętorafałowych w Waszych parafiach, wspólnotach. 

Litania do św. Rafała Kalinowskiego

Kyrie, elejson, Chryste, elejson, Kyrie, elejson,

Chryste, usłysz nas, Chryste, wysłuchaj nas.

Ojcze z nieba, Boże                                                    - zmiłuj się nad nami

Synu, Odkupicielu świata, Boże                                 

Duchu Święty, Boże                                                    

Święta Trójco, Jedyny Boże                                        


Święty Rafale                                                   - módl się za nami


Apostole jedności Kościoła


Wielki miłośniku Boga


Wierny Krzyżowi i Ewangelii


Czcicielu Matki Miłosierdzia


Naśladowco św. Józefa


Święty kapłanie zakonu karmelitańskiego


Gorliwy przewodniku dusz


Męczenniku konfesjonału

Przykładzie wyrzeczenia i samozaparcia

Mistrzu ufnej i wytrwałej modlitwy

Miłośniku ubóstwa, czystości i prostoty

Heroiczny przykładzie posłuszeństwa

Mężu wielkiej pokory

Wzorze zawierzenia Opatrzności Bożej

Pełen wielkodusznej miłości Ojczyzny

Orędowniku uwięzionych i prześladowanych

Przebaczający nieprzyjaciołom

Podtrzymujący nadzieję wygnańców

Pocieszający strapionych na duchu

Opiekunie sierot

Wzorze wychowawców

Wychowawco młodzieży

Patronie sybiraków

Patronie emigrantów

Patronie kolejarzy

Patronie inżynierów i żołnierzy

Prekursorze apostolstwa świeckich

Apostole szkaplerza świętego  

Wierny sługo Królowej Karmelu

Wielki nasz orędowniku w niebie

Módl się za nami święty Rafale,

Abyśmy się stali godnymi obietnic Chrystusowych.

Módlmy się: Boże, który świętego Rafała, kapłana, napełniłeś duchem mocy w przeciwnościach i nadzwyczajnym umiłowaniem jedności Kościoła, za jego wstawiennictwem spraw, abyśmy mocni w wierze i wzajemnej miłości, wielkodusznie współpracowali dla osiągnięcia jedności wszystkich wiernych w Chrystusie. Który z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, przez wszystkie wieki wieków. Amen.

